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I.
MO­RA­LI­TE­TY




Nie
jest tu­taj tak źle. W kuch­ni na sto­le za­wsze znaj­dzie się coś do zje­dze­nia, więc nie na­rze­kam. Tyle że trze­ba uwa­żać na to Coś, co ze świ­stem spa­da czło­wie­ko­wi na łeb, że tyl­ko mia­zga zo­sta­je. Nie da­lej
jak wczo­raj Grze­siek wy­cie­rał so­bie pysk ob­le­pio­ny czymś słod­kim
(wszy­scy lu­bi­my sło­dy­cze), wy­cie­rał tak za­pa­mię­ta­le, że nie zdą­żył
przed tym uciec. Pech. Nie ma już Grześ­ka, jest tyl­ko szyb­ko schną­ca,
czar­na, nie­re­gu­lar­na pla­ma na ścia­nie. Przy­kro na to pa­trzeć,
zwłasz­cza że był on je­dy­nym roz­sąd­nym fa­ce­tem w ca­łym tu­tej­szym
to­wa­rzy­stwie. Ci dur­nie po­tra­fią tyl­ko kre­ślić wie­lo­ką­ty pod lam­pą
albo uga­niać się po ca­łym miesz­ka­niu. Ja tam tego nie lu­bię. Za­wsze
wo­la­łem spę­dzać czas na dłu­gich roz­mo­wach z Grześ­kiem. Opo­wia­da­łem mu
o moim ma­rze­niu. Moje ma­rze­nie jest wiel­kie, okrą­głe, i świe­ci tak
moc­no, że wprost nie moż­na na nie pa­trzeć. Cza­sem nie mogę się
po­wstrzy­mać i lecę, lecę w jego kie­run­ku. I za każ­dym ra­zem roz­bi­jam
gło­wę o stward­nia­łe na­gle po­wie­trze, któ­re Grze­siek na­zy­wał szy­bą.


 




ZA­NIM
WY­BIE­RZESZ SIĘ W PO­DRÓŻ




Ka­je­tan
wi­dzi do­kład­nie, sto­jąc w oknie na­prze­ciw:


Naj­pierw
ko­lek­cjo­ne­rzy chwil wy­bie­ga­ją z do­mów, z hu­kiem za­trza­sku­jąc drzwi.
Jak­by mie­li już tego dość, tych pa­no­szą­cych się wszę­dzie wspo­mnień.
Wszyst­ko przez nie­da­ją­ce się do­mknąć wie­ka ku­fer­ków z naj­cen­niej­szy­mi
eg­zem­pla­rza­mi, któ­re trzy­ma­ją na wy­mia­nę.


A po­tem za­smar­ka­ny ośmio­let­ni syn są­sia­da kuca obok trze­pa­ka i,
roz­glą­da­jąc się, czy nikt nie pa­trzy, pa­ty­kiem trą­ca małą sza­mo­czą­cą
się chwi­lę, któ­rą zła­pał rano. Chwi­la ma po­obry­wa­ne skrzy­deł­ka.



PO­RA­NEK
KA­JE­TA­NA




Mia­stecz­ko
Z. bez­sze­lest­nie wstę­pu­je w fale świ­tu. Pra­cow­ni­cy miej­skiej
cie­płow­ni dłu­gi­mi drą­ga­mi wy­dłu­bu­ją słoń­ce zza ho­ry­zon­tu, do bazy
wra­ca­ją ostat­nie cy­ster­ny z rosą. Goń­cy z ma­gi­stra­tu po­spiesz­nie
obie­ga­ją pod­miej­skie po­dwór­ka i wrę­cza­ją ko­gu­tom po­na­gle­nia od
bur­mi­strza.


Mały,
jesz­cze nie­oswo­jo­ny pro­mień sło­necz­ne­go świa­tła przy­siadł na
ob­tłu­czo­nym gzym­sie ka­mie­ni­cy. W jej trze­wiach po­wo­li do­go­ry­wa sen,
mrok wsy­sa się za sza­fy, lu­stra wra­ca­ją do ru­ty­no­wych pro­ce­dur. Obok
pro­mie­nia przy­siadł pta­szek i zo­ba­czył, jak przez szpa­rę w oknie
wy­peł­za smut­ny sen Ka­je­ta­na. Wi­dząc to, pta­szek wy­krzyk­nął tę je­dy­ną
sy­la­bę, jaką znał na pa­mięć, po czym od­fru­nął do swych co­dzien­nych
mor­derstw.


Ka­je­tan
ock­nął się, usiadł na brze­gu łóż­ka, po­gme­rał pal­cem w oku i za­stygł w bez­ru­chu. Prze­cież każ­de dzia­ła­nie jest jak pod­pis pod
nie­prze­czy­ta­nym wy­ro­kiem. A prze­cież nie ma żad­nych do­wo­dów, roz­pra­wa
trwa.


– Aż
do wie­czo­ra, kie­dy nowy sen na mnie się roz­pla­śnie – mówi
Ka­je­tan.



PIERW­SZY
ŻY­WIOŁ




Dep­ta­nia,
ple­cion­ka z dep­tań. Ta sieć ma oka: sta­nia, le­że­nia przed­mio­tów,
wiel­kich be­to­nów i ma­łych kap­sli do góry ząb­ka­mi, i w tych okach
wiel­kie wy­ra­sta­nia, wra­sta­nia, spa­da­nia, ude­rze­nia na­sion, łech­ta­nia
ko­rzon­ków i inne mi­ro­ny.


Ko­ron­ki
i ażu­ry iłów, da­rem­ne błot­ne wi­zje z za­pa­chem wer­be­ny, skal­ne
bą­bel­ki, bi­czyk z pia­sku. Ża­gle z lawy, ża­gle z gra­ni­tu. Ko­ry­ta­rze,
tu­ne­le, sztol­nie, żar na głę­bo­ko­ściach, szla­ki dżdżow­nic i kre­tów,
pół­to­ru­sy pę­dra­ków, mno­że­nie się tego wszyst­kie­go w po­kła­dach,
war­stwach.


Zwło­ki
i od­cho­dy, oto z cze­go jest czar­no­ziem i ży­zność, i ży­ciu daj­ność,
wzdry­gnął się Ka­je­tan.



LET­NIE
WIE­CZO­RY W MIA­STECZ­KU Z.




Księ­życ
z wy­so­ka chlu­sta sre­brem, z ciem­nych za­kąt­ków par­ku do­bie­ga ryt­micz­ne
dy­sze­nie. Miesz­kań­cy mia­stecz­ka Z. świę­tu­ją dłu­gie let­nie wie­czo­ry.
Pod ko­lo­ro­wy­mi pa­ra­so­la­mi na ta­ra­sach ka­wiarń chłep­czą syn­te­tycz­ną
mgłę z kie­lisz­ków i żu­jąc kan­dy­zo­wa­ne se­kun­dy, opo­wia­da­ją dow­ci­py o umie­ra­niu. Oso­by nie­po­żą­da­ne win­ny po­peł­niać sa­mo­bój­stwa – taki
wnio­sek wy­cią­ga szep­tem bar­man i po­czy­na prze­trzą­sać kie­sze­nie
pi­ja­nych klien­tów w po­szu­ki­wa­niu brzy­twy. Ten goły pan na ryn­ku, co w spo­co­nych dło­niach trzy­ma po­ła­ma­ne drzew­ce, to bur­mistrz in­to­nu­ją­cy
hymn mia­stecz­ka Z. i bo­ha­ter­skie stro­fy miej­sco­wej epo­pei.


Ale
Ka­je­tan pa­mię­ta, że bo­ha­te­ro­wie też mie­wa­ją przy­żół­co­ne ga­cie. Z jed­ną ręką w kie­sze­ni i dru­gą bez­wład­nie zwi­sa­ją­cą z łóż­ka, spa­ce­ru­je
alej­ka­mi par­ku, dep­cząc po­rzu­co­ne tu i ów­dzie czę­ści gar­de­ro­by. Może
przed świ­tem wy­ja­śni się ta po­wi­kła­na fa­bu­ła, my­śli, czu­jąc ciar­ki na
lę­dź­wiach. Zza ho­ry­zon­tu do­bie­ga­ją pierw­sze prze­cią­głe pierd­nię­cia
bu­rzy.



nota biograficzna autora
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Woj­ciech Cza­plew­ski
(ur. w 1961 r. w Gli­wi­cach) – na­uczy­ciel, fi­lo­zof,
po­eta, pu­bli­cy­sta. Zwy­cięz­ca Ogól­no­pol­skie­go Kon­kur­su na Pro­zę
Po­etyc­ką im. Wi­tol­da Suł­kow­skie­go (2017). Miesz­ka w Ko­ło­brze­gu. Wy­dał
książ­ki: Fi­lo­zo­fia z przy­le­gło­ścia­mi.
Skryp­cik szkol­ny dla użyt­kow­ni­ków mó­zgu (2000),
Po­chwa­ła nie­zro­zu­mia­ło­ści. Ese­je
fi­lo­zo­ficz­no-li­te­rac­kie (Na­gro­da im. A.K. Waś­kie­wi­cza
za naj­lep­szy de­biut kry­tycz­no­li­te­rac­ki, 2013) oraz tomy wier­szy:
Pró­ba czy­ta­nia (2014) i Od­zy­ska­ne rze­czy (2018).



w serii pięt­nast­ka
ukazały się:


Hen­ryk
Be­re­za
„Wzglę­dy”, „Zgło­ski”, „Zgrzy­ty”

Ka­zi­mierz
Bra­ko­niec­ki
„Dzien­nik ber­liń­ski”

Ma­ciej
Ci­sło
„Błęd­nik”

Woj­ciech
Cza­plew­ski
„Ksią­żecz­ka ro­dza­ju”

Jan
Drzeż­dżon
„Łąka wiecz­ne­go ist­nie­nia”

Anna
Fraj­lich
„Cze­sław Mi­łosz. Lek­cje”, „La­bo­ra­to­rium”

Pa­weł
Gor­szew­ski
„Nie­cier­pią­ce zwło­ki”

Mał­go­rza­ta
Gwiaz­da-El­me­rych
„Czy Bóg tu­taj”

To­masz
Hry­nacz
„Noc czer­wi”

Lech
M. Ja­kób
„Do góry no­ga­mi”, „Po­rad­nik gra­fo­ma­na”,
„Po­rad­nik złych ma­nier”, „Rze­czy”,

Pa­weł
Ja­ku­bow­ski
„Ko­pu­ła”

Zbi­gniew
Ja­si­na
„Drze­wo oliw­ne”

Jo­lan­ta
Jo­nasz­ko
„Bez dziad­ka. Pa­mięt­nik ża­ło­by”

Ga­briel
Le­onard Ka­miń­ski
„Pan Swen (albo wro­cław­ska abra­ka­da­bra)”

Bo­gu­sław
Kierc
„Cię-mność”

Ar­tur
Da­niel Li­sko­wac­ki
„Cap­ca­rap”, „Kro­ni­ka po­wro­tu”, „Uli­ce
Szcze­ci­na”, „Uli­ce Szcze­ci­na (ciąg bliż­szy)”

Krzysz­tof
Li­sow­ski
„Czar­ne
no­te­sy (o nie­ko­niecz­no­ści)”, „Mo­tyl Wi­sła­wy. I inne
po­dró­że”

Krzysz­tof
Ma­cie­jew­ski
„Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć”, „Osiem”

To­masz
Maj­zel
„Opo­wia­da­nia
w licz­bie po­je­dyn­czej”, „Tre­ny Echa Tro­py”

Piotr
Mi­cha­łow­ski
„Ci­sza na pla­nie”

Mi­ro­sław
Mro­zek
„Od­po­wiedź re­to­rycz­na”

Ewa
Elż­bie­ta No­wa­kow­ska
„Mer­ton Lin­ne­usz Ar­taud”

Halsz­ka
Ol­siń­ska
„Bli­skie spo­tka­nia”, „Ma­łost­ki”, „Zło­ta
żyła”

Pa­weł
Orzeł
„Cu­dze­sło­wa”

Mi­ro­sła­wa
Pia­skow­ska-Maj­zel
„(Po)mię­dzy”

Ka­rol
Sam­sel
„Jo­ne­stown”, „Praw­dzi­wie noc”, „Więd­ni­ce”

Bar­tosz
Sa­wic­ki
„Kru­cha wiecz­ność”

Eu­ge­niusz
So­bol
„Kil­ler”

Ewa
Son­nen­berg
„Wier­sze dla jed­ne­go czło­wie­ka”

Woj­ciech
Stamm
„Pie­śni i dra­ma­ty pa­trio­tycz­ne i oso­bi­ste”

Grze­gorz
Stru­myk
„Re _ le rut­ki”

Le­szek
Sza­ru­ga
„Ka­ni­ba­le lu­bią lu­dzi”

Wie­sław
Szy­mań­ski
„Skraw­ki”

Mi­chał
Ta­ba­czyń­ski
„Le­gen­dy ludu pol­skie­go. Ese­je oj­czyź­nia­ne”

Pa­weł
Tań­ski
„Glin­na”, „Kre­ska”

Ma­ria
To­wiań­ska-Mi­chal­ska
„Akra­zja”, „En­gram”, „Z Ame­ry­ką w tle”

An­drzej
Tur­czyń­ski
„Źró­dła. Frag­men­ty, uwa­gi i ko­men­ta­rze”

Mi­łosz
Wa­li­gór­ski
„Dłu­go­pis”

Hen­ryk
Wa­niek
„No­tat­nik i mo­dli­tew­nik dro­go­wy (1984-1994)”


Le­szek Żu­liń­ski „Su­che
łany”
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